[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

28 lipca 2008

Przegląd wiadomości 25.7.2008 - 28.7.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

28.7.2008

Nauczyciel już szkołą nie porządzi
3

28.7.2008
Dziennik Bałtycki str. 7 Fakty 24
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Magdalena Kula

Nieśmiałość twój wróg
3

28.7.2008
Puls Biznesu str. 16 Reklama i marketing
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Dorota Czerwińska

26.7.2008

Pieniądze będą tylko na priorytety
4

26.7.2008
Rzeczpospolita str. 2 Ekonomia i rynek
Związek Nauczycielstwa Polskiego



ELŻBIETA GLAPIAK

25.7.2008

Dyżur będzie trwał cztery godziny
6

25.7.2008
Nowości str. 8 Toruń
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Justyna Wojciechowska-Narloch

Związek Nauczycielstwa Polskiego

28.7.2008

Nauczyciel już szkołą nie porządzi

28.7.2008    Dziennik Bałtycki    str. 7   Fakty 24

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dyrektor szkoły nie musi być nauczycielem - uznało Ministerstwo Edukacji. Nowe prawo zapisze w ustawie oświatowej i Karcie nauczyciela. Nauczycielskie związki zawodowe już oskarżają rząd o kolejne uderzenie w ich grupę zawodową.


Nowa ustawa, którą Sejm zajmie się po wakacjach, pozwalałaby lokalnym samorządom, niezależnie od opinii kuratora oświaty, powierzyć kierowanie szkołą np. ekonomistom czy ekspertom od administracji publicznej.


- Zależy nam na przyciągnięciu do szkół sprawnych menedżerów - mówi Barbara Milewska, rzecznik MEN. - Nawet najlepszy pedagog nie ma pełnej wiedzy z zarządzania, a ona w szkołach bywa potrzebna


Roczny budżet średniej wielkości szkoły to często ponad dwa miliony złotych. Dyrektor zgodnie z prawem odpowiada za ich wydawanie, a także za politykę kadrową, kontrolę pracy nauczycieli i postępów uczniów.


Ale planowane zmiany już wywołały burzę w środowisku nauczycieli. Część z nich obawia się, że nowy zapis ograniczy ich możliwości awansu.


- Szkoła to nie jest zwykły zakład pracy - oburza się Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Nie możemy traktować dyrektora wyłącznie jako zarządcy i ekonomisty. On ma przecież wspierać nauczycieli w edukacji i wychowaniu uczniów.


Broniarz przyznaje jednak, że dyrektor menedżer sprawdzi się w dużych zespołach szkół, np. w połączonych gimnazjach i liceach. - Ale taki dyrektor zawsze musiałby mieć zastępcę do spraw dydaktycznych - zastrzega.


„To są konkretne przymiarki do rozwalenia systemu oświaty publicznej i uzależnienia szkół oraz dyrektorów od organów prowadzących. Już widzę, jak będzie wyglądała sytuacja nauczycieli na wsi, gdzie wójt jest panem na włościach" - pisze jeden z nauczycieli na forum internetowym branżowego „Głosu Nauczycielskiego".


Alicja Kamińska jest wicedyrektorem szkoły w Górowie Iławeckim (woj. warmińsko-mazurskie). - Dyrektor powinien znać uczniów i rodziców. Osoba spoza oświaty nigdy nie zrozumie realiów szkoły - uważa.


Zdaniem Ireny Dzierzgowskiej, b. wiceminister oświaty, redaktor naczelnej pisma „Dyrektor Szkoły", nowe prawo okaże się martwe. - Nie wyobrażam sobie, by tłumy pchały się do rządzenia szkołami. Świetnie wykwalifikowani eksperci szukają pracy w sektorze prywatnym.

Foto popis| Katarzyna Hall chce, aby szkołami kierowali menedżerowie


Nieśmiałość twój wróg

28.7.2008    Puls Biznesu    str. 16   Reklama i marketing

    Dorota Czerwińska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nie ma jednej recepty na stres

Jedni lubią występować publicznie, inni nie, choć muszą. Mimo dużego doświadczenia i obycia z kamerami, są sytuacje, w których się stresują.

Irena Eris, współwłaścicielka Laboratorium Kosmetycznego dr Irena Eris, od lat występuje na konferencjach, w radiu i w telewizji, ale wystąpień publicznych nie lubi.

- Zawsze mam tremę. Jak bardzo dużą, zależy od tego, o czym i przed jakim audytorium mam mówić. Na szczęście to tylko dodatek towarzyszący mojej pracy i obowiązkom związanym z prowadzeniem firmy, a nie codzienność - mówi dr Irena Eris.

Przyznaje, że im więcej wystąpień, tym stres mniejszy. Nie zdarzyło jej się mieć wpadki typu pustka w głowie w trakcie zabierania głosu czy zgubienie obcasa podczas wchodzenia na mównicę. Zawsze się jednak do wystąpień przygotowuje, choć nie pisze ich i nie uczy się na pamięć.

- Myślę, że gdybym miała wystąpienie zapisane lub wyuczone i czegoś bym zapomniała, byłoby to dla mnie stresujące. Przed zabraniem głosu zawsze zastanawiam się, co chcę powiedzieć i mówię to słowami, które przychodzą mi do głowy - mówi Irena Eris.

Do wystąpienia publicznego intensywnie przygotowała się tylko raz, przed odebraniem Nagrody Kisiela.

- Bardzo się wtedy denerwowałam. Publiczność była mocno wyselekcjonowana. Był rok 2000, oprócz mnie nagrodę otrzymali Andrzej Olechowski i dziennikarz "Gazety Wyborczej" Witold Gadomski - wspomina Irena Eris.

Widownia wzmaga stres

Obyty z kamerą i z dużym audytorium jest Jeremi Mordasewicz z Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych Lewiatan. Ale jemu też zdarzają się sytuacje stresujące.

- Zwłaszcza podczas debat, kiedy muszę się ustosunkować do złożonych problemów, a nie mam do końca jednoznacznie wyrobionego zdania. A także wtedy, kiedy muszę prosto wytłumaczyć pewne zawiłości gospodarcze - wymienia Jeremi Mordasewicz.

Niedawno w siedzibie Związku Nauczycielstwa Polskiego uczestniczył w debacie o emeryturach pomostowych.

- Nie obawiałem się wrogości sali, którą z minuty na minutę oswajałem, ale tego, czy moje wypowiedzi zostaną zrozumiane, zwłaszcza że wywoływały emocje - opowiada ekspert.

Wystąpień publicznych nie lubi Adam Krzanowski, współwłaściciel Grupy Nowy Styl. Są jednak częścią jego pracy i nie unika ich na siłę.

- Nie myślę o liczbie słuchaczy, ich nastawieniu do mnie czy o tym, jak wypadnę. Staram się mówić naturalnie. Mogę się wówczas skoncentrować na treści wypowiedzi, jej płynności i atrakcyjności - mówi Adam Krzanowski.

Do dłuższych tematycznych wystąpień wystarcza mu konspekt. Krótsze poprzedza przemyśleniem treści. Najlepiej zapamiętał swoją wypowiedź na forum Francuskiej Organizacji Producentów Mebli, które obradowało w siedzibie Parlamentu Europejskiego w Strasburgu. Przygotował się bardzo starannie, ale gdy wszedł na salę, nogi mu zadrżały.

- Dotarło do mnie, że będę mówił do kilkuset osób w bardzo szczególnym miejscu - wspomina menedżer.

Spektakularnych wpadek nie pamięta, a drobnych potknięć - jak mówi - nie warto rozpamiętywać, by się nie usztywniać przed kolejnymi wystąpieniami.

Trening czyni mistrza

Arkadiusz Krężel, członek rady nadzorczej Impexmetalu i Boryszewa, twierdzi z kolei, że nie ma problemów z wystąpieniami publicznymi, a nawet je lubi.

- To kwestia wprawy i 15-letniego doświadczenia menedżerskiego. Jako szef Agencji Rozwoju Przemysłu musiałem zabierać głos w bardzo trudnych momentach i rozwiązywać wiele sytuacji kryzysowych. Można powiedzieć, że wystąpienia publiczne to umiejętność, którą rozwijałem wraz z karierą zawodową - mówi Arkadiusz Krężel.

Ale także on nie miał łatwych początków z powodu nieśmiałości, braku pewności siebie i niechęci do prezentowania się.

- Na początku lat 90. przyjaciele ze świata dziennikarskiego namówili mnie na trening medialny. Do dziś mam z niego kasetę. Po drugiej stronie kamery stał i zadawał mi trudne i niewygodne pytania m.in. Andrzej Janas. To było bardzo ciekawe doświadczenie. Mogę powiedzieć, że to azymut na całe życie - opowiada Arkadiusz Krężel.

Twierdzi, że ten, kto ma wiedzę o tym, o czym ma mówić, nie powinien mieć problemów z wystąpieniami.

- Sztuką jest jak najprostsze przekazanie i wytłumaczenie skomplikowanych spraw - dodaje menedżer.

Foto popis|  Trening redukuje tremę: Irena Eris, współwłaścicielka Laboratorium Kosmetycznego dr Irena Eris, przyznaje, że im więcej wystąpień, tym stres mniejszy.
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Pieniądze będą tylko na priorytety

26.7.2008    Rzeczpospolita    str. 2   Ekonomia i rynek

    ELŻBIETA GLAPIAK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

FINANSE

MINISTER FINANSÓW ZAMIERZA ZNACZNIE ZMNIEJSZYĆ WYDATKI NA 2009 R.

Więcej pieniędzy pójdzie tylko na budowę dróg, obronność, pensje dla nauczycieli i młode matki

- Finansowanie priorytetów musi odbywać się kosztem redukcji innych wydatków, które niekoniecznie muszą pochodzić z państwowej kasy - powiedziała „Rz” wiceminister finansów Elżbieta Suchocka-Roguska.


W resorcie finansów trwają dyskusje na temat limitów wydatków na 2009 rok. We wtorek tą sprawą ma się zająć rząd, wynika z informacji „Rz”. Jacek Rostowski, minister finansów, zamierza za wszelką cenę spełnić obietnicę daną Brukseli i zmniejszyć deficyt finansów publicznych do 1 proc. PKB w 2011 roku. Co oznacza stopniowe ograniczanie wydatków ministerstw. Z tego też powodu już w trakcie długiego weekendu majowego Rostowski razem z premierem Donaldem Tuskiem wzywali każdego z ministrów na rozmowy, aby przekonać ich do zaciskania pasa.


Będzie ono konieczne, ponieważ wydatki w przyszłym roku w odniesieniu do planu na 2008 rok mają wzrosnąć zaledwie o 13,4 mld zł, nie licząc pieniędzy z Unii Europejskiej. - To jest prawie niewykonalne, biorąc pod uwagę fakt, że wzrost 75 proc. wszystkich wydatków jest określony w ustawach i wymuszony rosnącymi kosztami, choćby obsługi zadłużenia - wyjaśnia prof. Stanisław Gomułka, były wiceminister finansów, główny ekonomista BCC. Mimo wcześniejszych zapowiedzi, że tzw. wydatki sztywne zostaną zmniejszone, nic w tym kierunku nie zrobiono. - Każdy z ministrów we własnym zakresie będzie musiał podjąć decyzję, z czego zrezygnować i które pozycje w wydatkach zmniejszyć - mówi Suchocka-Roguska.


Na większe pieniądze będą mogli liczyć szefowie resortów obrony narodowej i infrastruktury. Ten pierwszy ma zagwarantowany coroczny wzrost wydatków na obronność kraju wynikający z przynależności Polski do NATO. Drugi natomiast w myśl zatwierdzonych planów wieloletnich ma dostać na finansowanie budowy dróg o 12 mld zł więcej niż w tym roku, część z tej kwoty zostanie jednak sfinansowana ze środków unijnych. - Poza tym musimy zagwarantować pieniądze na podwyżki dla nauczycieli - wstępna propozycja mówi o 5,5-proc. wzroście w stosunku do 2008 roku - oraz na wydłużenie urlopów macierzyńskich dla młodych matek - wyjaśniła wiceminister finansów.


Poza tym o 10-20 proc. mogą też wzrosnąć koszty obsługi długu spowodowane podwyżkami stóp procentowych. To oznacza, że zamiast 27,8 mld zł, jakie zarezerwowano na ten cel w tym roku, trzeba będzie przeznaczyć w przyszłym roku nawet 33,4 mld zł.


Z tego wniosek, że wszyscy inni będą musieli się zmieścić w tegorocznych kwotach wydatków, a być może nawet je ograniczyć. - Nie wykluczam tego, ale konkretnych wyliczeń jeszcze nie mamy - stwierdziła Suchocka-Roguska. Jej zdaniem źródłem oszczędności mogą być programy wieloletnie. Budżet państwa na 2009 rok musi być gotowy do 10 września, wtedy jego projekt musi trafić do Komisji Trójstronnej.

* O niewiele ponad 13 mld zł rosną wydatki budżetu.

Premier chce przeznaczyć tę kwotę na wydatki priorytetowe - m.in. podwyżki dla nauczycieli. *

OPINIE

Jerzy Osiatyński, profesor PAN

Zamrożenie wydatków na tegorocznym poziomie będzie trudne, choćby dlatego, że 3/4 z nich to zobowiązania wynikające z różnych ustaw i rozporządzeń. Czy takie postawienie sprawy oznacza, że nie będzie dodatkowych pieniędzy na służbę zdrowia?

A co ze współfinansowaniem inwestycji, na które są przeznaczane środki z UE? Czy minister finansów zamierza równoważyć finanse publiczne kosztem długu, bo samorządy będą zmuszone zaciągać kredyty, aby prowadzić inwestycje? Tak drastyczne ograniczanie wydatków nie wydaje się konieczne przy spodziewanym wzroście PKB rzędu 5 proc. Być może minister finansów stara się zrobić rezerwę, aby jeszcze bardziej ograniczyć deficyt całego sektora. Być może chciałby już w 2009 r. zbilansować dochody i wydatki budżetu państwa, a nawet doprowadzić do powstania nadwyżki. Trudno jednak o konkretną analizę tych zapowiedzi, bo nie dysponujemy takimi danymi, jakie ma resort finansów.

Mirosław Gronicki, były minister finansów

Jeśli rząd uważa, że podniesienie pensji nauczycieli średnio o 5,5 proc. można nazwać priorytetem, to chyba myli pojęcia i prosi się o kolejny protest ZNP. Przy 4,5-proc. inflacji oraz dwucyfrowym wzroście płac w sektorze przedsiębiorstw takie podwyżki są niewystarczające. Zresztą w tym samym momencie emeryci i renciści mogą liczyć na podwyżkę świadczeń o inflację i dodatkowo o 20 proc. przyrostu przeciętnej pensji w sektorze przedsiębiorstw.

Można zwiększyć płace, zmniejszając zatrudnienie w edukacji, ale aby zwolnić pracowników, potrzebne są skomplikowane procedury, poza tym w pierwszym etapie jest to koszt, bo trzeba wypłacić odprawy. Podobna sytuacja może być w innych działach gospodarki (budżetu). Cięcia mogą więc dotyczyć wyłącznie wydatków bieżących i inwestycyjnych. Pytanie, czy po istotnym ograniczaniu wydatków w tym roku oraz przy założeniu wysokiej inflacji będzie to możliwe.

Foto popis| WYDATKI PAŃSTWA ROSNĄ, ALE BARDZO OSTROŻNIE
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Dyżur będzie trwał cztery godziny

25.7.2008    Nowości    str. 8   Toruń

    Justyna Wojciechowska-Narloch    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Miasto szuka kancelarii, która pomoże dyrektorom szkół w rozwiązywaniu zawiłych problemów prawnych

Jak interpretować zmieniające się nieustannie przepisy prawa oświatowego - m.in. tego dowiedzą się od fachowców szefowie toruńskich szkół i przedszkoli. Za usługi prawników zapłaci samorząd.

O potrzebie wyłonienia kancelarii prawnej od dawna mówili działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wystosowali nawet odpowiednie pismo do prezydenta miasta.


- Dyrektorzy szkół są w bardzo trudnej sytuacji, bo prawo oświatowe wciąż się zmienia, a przepisy są niejednoznaczne - mówi Urszula Polak, prezes ZNP w Toruniu. - Wiele podejmowanych przez nich decyzji personalnych kończy się przed sądem pracy. To niepotrzebne nikomu nerwy i wydatki. Sytuacja na pewno poprawi się, kiedy dyrektorzy będą mogli korzystać z bezpłatnych dla nich porad prawnych.


Potrzebę takiego wsparcia dla placówek oświatowych widzi również Anna Kłobukowska, dyrektor Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Torunia.

- Od dawna rozważaliśmy możliwość wynajęcia prawników, którzy w określonych terminach będą do dyspozycji dyrektorów szkół i pomogą im rozwikłać trudne sprawy. Na ten cel trzeba było jednak znaleźć pieniądze - tłumaczy Anna Kłobukowska. - Teraz je mamy i czekamy na oferty od kancelarii prawnych. Chcemy, żeby dyrektorzy mogli korzystać z fachowej pomocy już we wrześniu.


Zadaniem prawników będzie m.in. przygotowywanie pism procesowych, reprezentowanie placówek oświatowych w postępowaniu sądowym, udzielanie porad z zakresu prawa pracy (z uwzględnieniem Karty Nauczyciela) oraz udzielanie porad dotyczących zamówień publicznych. Dyrektorzy szkół i przedszkoli będą mogli radzić się prawników trzy razy w tygodniu. Dyżur każdorazowo ma trwać 4 godziny.

CZEKAJĄ NA OFERTY

Oferty można składać do 11 sierpnia w sekretariacie Wydziału Edukacji Urzędu Miasta, ul. Wały gen. Sikorskiego 10.

Prawo oświatowe wciąż się zmienia, a przepisy są niejednoznaczne.

Urszula Polak, prezes ZNP w Toruniu


